„Na 84.— Rok 1849. 


Wychodzi codziennie oprócz Niedzieł i świąt uro- 
czystych. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni 


St Gieszkowskiezo przy ul. Grodzkiej Nr. 117. 


Smutna doszła nas wiadomość o śmierci Fuliuszaj 
|ISłowaokiego, był lo spiewak sławy naradowój, wies cf 
wysokiego ducha, długo po nim osieroconcj Liry poisiej 
iepodniesie tęka do jej poruszenia zdolna — Liny bucha- 
jącej ogniem, to gromem, ła sypiącej perłami słów 
ilo podnoszącćj wicihością natchnienia aż do Boga: umiari 
młodzian ognisty, umarł Artysta nieporównany, umarl na 
koniec prorok nięszczęśliwego nawodu. tudyby Życie je 
go z tćj tylko strony uważać, bylaby lo połowa jego if 
stoty. W ostalnich dniach już on nie śpiewał, nie wieszczył, 
on już wykonywał pieśń swoją, on już zaczął był pano- 
wanie ducha, wolności, prawdy i milości. oddal się wszyst 
kim, Którzy się doń zbliżali, wlewał strumienie nadziei w 
piersi rodaków i do czynów zachęcał. było to więc ży 
we źródło, z którego każdy brał w miarę sil swoich. -- 
ulinsza życie opisywać mam, będeż prawił o szkołach, € 
naukach wielkich? niech się tem szkolarze trudzą. 0 ser- 
cu jego chcę mówić, to serce bolalo mękami narodu, nęty 
elancholii długo się po niem snuly, pokąd nie wybił się 
na jaśnią, w której króla Dacha den najznakomiszy z ca i 
tej przeszłćj i obecnėj literatury wszystkielr narodów poe- 
mał napisał — poemat da przyszłości która go między 
objawienia święte zaliczy i uwierzy wen. 

Walhi jego z ludzmi z życiem i sobą opisywać, dłu- 
piegoby potrzeba czasu; biogralowie dopelnią lo, kiedy 
Imy byśmy radzi wszystkie jego słowa do ludzi powiedzia: 
ne, w jedną księgę naszego zakonu zebrać, byłyby lo na 
uki wielkie i Święfe i spodziewamy się. Że słuchacze 
E wolennicy jego podadza hiedyś dia tudu słowa proroka. 

Po śmierci Bajrona. Grecya, Mórą on opiewal przy” 
wdziała grubą żałobę, rozplakala się: po śmierci Jalinszog 
znajdziesz się jedna łza? ~- niestely, alboż niewiemy. Że 
Prorok w narodzie swoim odbiera przekloństwo 1 sńnerc. 

Niewymagajmy wiec czego otrzynać nie można, przy” 
szłość nagradza takich ludz. 

Jeśli jedna nieznajoma niewieście isola, zamysli się 
nim przed Maryi obrazem, lo dosyć dla jego ziemshiej pe 
lowş, dla jego duchowej strony, cała przyszłość fu, i lam 
otwarta. 


Nadesłane do Redaheyi Gazety obserwaeye Pana Aulo- 
niego K.... ile zgodne z duchem pisma naszego. zamissz- 
czamy. upraszając . aby nam i nadal uwag 5WGicii lak szcze: 


rze polskich nieodmawiał. aia Te 
rwagi Para |. K.. 

Łdarza się rozmaicie. taz jedzieni Ba wożłe lo Złowu 
źrzucani bywamy pod wóz: i tak np. kiedy Bolesław Uliro. 
bry wypędzał z Polski ubcokrajowych. kiedy wdziewał so- 
bie na głowę koronę mimo gniewu stolicy Apostulskiej i wscie 
kłości oheokrajowego Cesarza: kiedy nad Elba i Salą żeiaz- 
ne wbujał słupy a trąby grająre topił w Dnieprze: biedy Uzechy 
wyganiał z Krakowa a Prusaki do swej żelaznej Stopy Zgi- 
nal, kiedy złoty Kijów bramy otwierał mu swoje, wtedy by- 
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Poniedziałek 16 Kwietnia. 


Kwartalne piicdpiia © tzżele Kiakowską sY- 


nosi Zip. 16 si 24 - Miesęzzna Zip, G —Prenu- 


merate przyj mü a wszy isie Urzędy Pocztomę 


liśmy na weris. polóm ta” 


Xy pód wpłyNch Canne 


vypila inaczćj za rządów Ry. 
cewiizacyj poczęła 
wać Matia Poska lada, szuja deptal nam po karku, a prze- 


AS utyski- 
siewał się z gósemaasii naszéi, z czego kraawe podnio- 
sty się biki jednych przeciw drugin i dluga bićda nastała; 
te niediaga potrwać miało. 
jas wszysika na swiecie | bieda must mieć swój koniec. — 
Nastaje panowanie Krzywousiegy, Dosyć byloby przypomnieć 
wroclaw skie pole. gdzie obco-hrajowycii psy żarty; Głogów, 
Prozę, IL u, ule nie wadzi dodać i lu: żesmy 4U-śct bitew 
jedna po drugiej wygrali, wtedy hyliśmy na wozie, 

Vervana domowemi kłótniami Polska. 
ubiegania 


wtedy brismy pod wozem. ale 


stała się przed- 
hsiążęlom. Možnowładztwo 
walzierało się jah mórowe powielrze przez niestrzeżone gra- 
nice, a meżnowłalziwo owe pierwój nieznane u nas byto, 
bo po staremu rządziliśmy się równoscy, da tego jęszeze 
poddaliśmy się w Riferów krzyżackich opiekę i ri już jezdzi- 
li po nas. Wiedy byksmy pod wozein. 

Ale zaś kiedy Jagielo porznąl ich do 40,000 w bitwie 
pod Grunwaldem a obcohrejowemu Cesarzewi posili z tudz 
Polskich przeciw Turkom dostarczał, kiedy ma stę ten dizaj 
uniżenie, w tedy byśmy znowu na wozie. 
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Fortuna hołem się toczy; niedołężne panowanie Kazimie- 
rza Jagistończyka nieshroniło Pruss (własności naszój) od 
zbrojowych drubów a dwanaście lat walki nieprzyniosły stanow- 
«zezo Zwyćtąstwa. Iracjliśniy wiele, zyskiwali mało — w te- 


Gi bylzagy pod wGzem. 
r 


Ale zw gerna to na «wiecie rzecz — raz dak, drugi raz 
owak: po svieti h czasach Zycmuatów pełnych zwycięstw 
chwały najszzszćj jak na owe czasy ośŚwialy r bogactwa 
krajowczo. Dusleją burzliwe elehcye, Stefan Batory ostaln; 
połysk oręża polskiego rzuca na Moskwę, z jego smiercią 
przybywa hlepel z kandydałam: do ironu — Narod obiera 
Zy mania Wazę a cząsikhu lekkomyśina powołuje Maxymiliana. 
Zachodzi hiwa po Byczyną a kiedy ohcokrajowy Maxyuni- 
lian znalazł się w kaniecznosei w skutka złych manewrów od- 
dać swaja Rieorshą sipade Janawt Zamojsniemu. na dyskre- 
oya Hetmana polsniesn sdac Się. i z całą godnością wielhim 
Leokiemi «ta znowu byliśmy na 
w (AC, 

Powoli. pówuh. mażua obejmowae grody na wieczne 
czasy A można Z nih wyiesist. zupelnie niespodziewanie, zwy- 


ciężyliśiny raz, przegralismy 


łuvmy póruaszerować. — 


drugi raz ale z kolei przypada 
de novlar vidiória, 

Pamijająć panowanie Zazlinała ML jano le bylo wedle 
słów Zamojsktegu nienie dzebie z zamarza, pomajając iuelor- 
iunnego Władysława FV i ciężiae a chwalebne panowanie 
Jana Kazimierza a własciwiej Stefana Gzarniechiego — po- 
mijając Michała Wiszniowieckiego, w ciągu których pywaiiśmy 
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u Szwedów i kozaków pod wozem acz nas Pan Bóg salwo- 
wał w każdćj złej doli, nakońcu zbliżamy się de Jana III. 

Wjtóm miejscu napiszemy tyłko dwa słowa: Wiedeń oca- 
lony — to się znaczy że byliśmy wtedy na wozie. 

Przychodzą Sasy na tron Polski, z niemi rozpusta i gnu” 
sność, urzędy przez Drezdeńczyków obsadzone, obyczaje nie” 
mieckie i francuzka mowa wykrzywiają polską prostotę, knu- 
je się w Moskwie Rada, a z drugićj Radziejowskiego zdrada, 
Karol XII. rabuje polskę wtedy my znowu pod wozem i już 
jeż ciągła bieda. ze wszystkich stron cafamy się i cofamy, aż 
pod Raszyn i tuśmy na wóz wsiedli jak należy, a lud War- 
szawski śpiewał sobie ową piosneczkę:  Xiąże Ferdynandzie 
a cóż ci się stało! 

Potem znowu nam przyszło leżeć pod wozem aż do 31 
roku whłórym przez parę miesięcy siedzieliśmy na wozie, 
cóż kiedy furman chłop oszalał i nasz wóz sławy wywró- 
cił — Bogdajby mu tego Bóg niepamiętał. 

Teraz zaś następuje Viktoria, prędzćj czy późnićj zaw- 
sze teraz” nasza kolćj, a zatem prosimy nie zapominać sta- 
rej konfederackićj melodyi kto w Boga ufa i bez oręża nie- 
przyjacioły swoje zwycięża i lego przysłowia mądrego ła. 
cinmika: audaces fortuna juvat. 
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Wiadomośc: Polityczne. 


Austrya. 


Wiedeù 14 Czerwca. Dziwną jest prawdziwie polityka nie- 
miecka gabinetu ausiryackiego w téj chwili. W nocie swej d. 12 
Kwietnia, do austryackiego posła w Berlinie podanćj, dał rząd au- 
stryacki odpowiedz na wyrażone w depeszy cyrkularnćj zamiary Prus 
w sprawie niamięckiej: 

Prosy zaprosiły Austryą do wzięcia udziału w konferencyach 
mających się odbyć w celu utworzenia związkowego państwa, Król 
pruski oświadczył, iż ma niezłomną wolę stanąć na czele związku 
niemieckiego, a nawet po ustąpieniu arcyks. Wielkorządzcy przyrze- 
ka chwycić za tymczasowe wodze sprawy niemieckićj. 

Nota rzeczona rozbiera się na kilka części. 

4) Prusy głoszą, że wszystkim pojedynczym państwom nie- 
mieckim służy prawo do ściślejszego spojenia wię związkiem, gdyby 
do tego wewnętrzną konieczność w sobie uczuły; Austrya zaś na- 
kazuje wierzyć, że rozmaile stósunki teraźniejsze Niemiec , koniecznie 
wypłynąć muszą z dawnegó aktu związkowego, czyli prawa publi- 
cznego Zaiste, takiego sposobu widzenia rzeczy pojąć nie można. 
i ani on z formalnego stanowiska prawa uzasadnić się nie da, ani 
ze stanawiska interesów dla Austryi wcale niepotrzebny. (Czemuż 
nie użyczyć wszystkim wolności do nadania sobie takićj formy, jaka 
im najdogodniejsza i jakiej koniecznie okoliczności i ich chęci wy- 
magsją? Czy Austrya myśli użyć gwałtu przeciw takićj formie? — 
Nię z tego. W tedy Francya i Rossya jako powiernicy wiedeńskie- 
go pokoju wyskoczą z protestacyą. Nie takie teraz stanowisko dla 
pohtyki wiedeńskićj. Niech rząd nie wdaje się w hezkorzystne a na” 
wet swćj sprawie szkodliwe weto, ale niech raczćj wyprowadzi dzic- 
ło wielkie, to jest: polilvkę czynną w dziedzinie własnego uorge- 
nizowania, politykę zdolną ciągnąć korzyści z wszelkich Austrvi przy- 
chylnych stosunków z Niemcami. Lecz rząd jak chwycił za wefo, 
tak trzyma i puścić je nie chce. „Lękamy się tylko, powiada Pres- 
se, że zajechał w „Mysia ulice, z którój wydostać się może tylko, 
jeżli zupełnie po prostu w tył pójdzie, lub domy stojące na zawa- 
dzie rozłamie. * 

Rada ministrów odhyła się w Ołomuńcu pod okiem J. U. M. 
Cesarza w przytomności członków gabinetu, Wszystko dowodzi, że 
wielka zmiana zajdzie w kierowaniu węgierską sprawą.  Zamiary 
Stadiona jak się zdaje zyskały przewagę i jedność w gabinecie przy- 
wrócona _ Windiszgrec Popadł w nielaskę a sem Cesarz osobiście 
ma stanąć na czele armii, otoczyć się najwaleczniejszymi jenerała- 
mi. Feldm. Wobigemuth, ciągle słaby, udał się do Ołomuńca. ale 
nie do Węgier. 
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Kuryer, nadzwyczajny z Petersburga przyniósł tu wiadomość, 
że gdy Mikołaj dowiedział się o zwycięztwie Radeckiego, wystąpił po- 
między swoich oficerów, zapowiedział im o zawieszeniu broni za- 
wartém pod Novara i wrzasnął na końcu: orat Radecki! Dnia 1 
wyslał przez adjutanta swego Radeckiemu powinszowanie, dyplom 
marszałkowski wszystkich ross. armij, oraz nominacyą dającą mu na 
własność pułk huzarów nateżący do zmarłego króła Niederlandów. 

Wiedeń 18 Kwietnia. Cesarski gabinet wydał d 5t m. De- 
peszę do austr. Pełnomocnika kawalera Szmerling przy władzy cen- 
tralnćj niemieckićj; Główniejsze ustępy z niej wyjmujemy: 

„J. C. Mość Cesarz, zgadza się chętnie na powody, kłóre w o= 
becnych okolicznościach Arcyksięcia Jana skłaniają do złożenia wła- 
dzy Wiekorządzcy Niemiec, łecz zarazem wzywa J. C. Wysokość, aby 
w interesie Niemiec jak równie w interesie Austryi, powierzony mu u- 
rząd tak długo sprawował, dopóki przejęcie zarządu władzy central- 
nćj, w sposób jéj celowi odpowiedni, zarządzonym nie zostanie..... 

, Arcyksiąże, o ile tylko od niego zależało, usprawiedliwił zaufa- 
nie w nim położone i rozwiązał zadanie, któremu on z tak wznios- 
łem poświęceniom się oddał....... 

Zgromadzenie zaś Narodowe nie odpowiedziało oczekiwaniom 
na niem spoczywającym.... Jak tylko ministerstwo d. 27 oznajmiło 
zamiar połączenia wszystkich krajów i ludów Austryi ścisłym węzłem 
konstytucyi powszechnój w jedno wielkie Państwo, zaraz utworzyła 
się partya w łonie Zgromadzenia Narodowego w Frankfurcie, która 
wszelkiemi sposobami usiłowała nasz związek z Niemcami uczynić nie 
podobnym..... 

Następnie , Zgromadzenie Narodowe wyborem swoim d. 27 z. 
m. dziedzicznego i najwyższego zwierzchnika państwa, więcćj zbli- 
żyło się do jednolitości co z udzielnością pojedyńczych państw nie- 
mieckich pogodzić się nie daje..... 

Nakoniec, Zgrom. Narodowe decyzyaini swojemi z d. 28 t, m. 
stanowiącemi, iż tylko przez niego ułożona konstylucya państwa w 
wykonanie wprowadzoną hyć może i mocy prawa nabierze, zboczyło 
z drogi zjednoczenia, na której postępować było zobowiązane i upo- 
waźnione, a którą rządy sobie wyłącznie zastrzegly.... 

Austrya mocno z Niemcami spojoaa tą od dawna istniejącą ści 
słą zażyłością, jakoteż ztąd wynikejącemi interesami wspólnemi opie- 
rając się na traktatach dotąd niezaprzeczenie swą ważność mających 
pie chce i nie może uwaloiać się od podobnych związków.... i nie 
przestanie brać żywego udziału w losach swoich dawnych sprzy- 
mierzeńców. 

Jak zaś Naj. Pan depeszą swoją z duia 4 do Pana wydaną, 
wymówił sobie, iż żadnćj władzy centralnej pod którymkolwiek z ksią- 
żąt niemieckich zaprowadzonćj podporządkowanym być nie chce; tak 
nie mnićj jest zdecydowany nie poddawać nigdy władzy prawodaw- 
czej, jaką on łącznie z ciałami reprezentacyjnemi pełnić ma, pod obce 
zgromadzenie prawodawcze. 

Co zaś dotyczy deputowanych austr. na sejmie (rankturckićm, 
trzeha im wiedzieć, że missya ich skończona w skulek zamknięcia 
obrad nad dziełem konstylucyjnem, i że natychmiast do swojćj nj- 
czyzny wrócić mają, gdyż dalszy ich udział w takiem zgromadzeniu, 
które, jak już namieniono, decyzyą swoją na d. 28 z. m. wydaną, 
zboczyło z zasady prawa i ustawy, żadną miarą miejsca mieć nie mo- 
że.“ (W. G.) 

Wiedeù 13 Rwietnia. Gubernator wojenny Br. Welden abøoj- 
mio naczelne dowództwo nad armią w Węgrzech i już jutro etolicę 
opuści. Jego miejsce w Wiedniu zastąpi feldm. Boehm. Powiada- 
Ją. że przyszło do bardzo gwałtownej bitwy pod Waitzen, w któ- 
rej powstańcy z przeważną siłą na stojące tam wojsko ces. uderzyli, 
jednak podobno odparci zostali. Ze strony austryackićj poległ pray- 
tem jen. major Götz. . (Lloyd). 

Minister Stadion przybył z Ołomuńca a ponieważ jego zdrowie 
przez zbytnią pracę wiele ucierpiało, zatćm na krótki czas udaje się 
na wieś. W przeciągu ośmiu dni ma powrócić do Wićdnią, Pog- 
czas jego nieobecności, zastąpi go w urzędowaniu minister sprawie- ` 
dliwnści i minister rolnictwa. 

W żupaństwie Zipskićm pokazała się kolumna powstańców pod 
dowództwem polskiego oficera. Hufiec ten przebiega kraj caiy i przy- 
inusem wybiera rekrutów. Dnia 6 Kwietnia wkroczył do Leutschag, 
a następnie do Rosendorf. Liczy on 200 jeźdźców z 5 armatami. 
Dwa bataliony rezerwy z pułku Welden i Haynau odeszły w szyb- 
kim pochodzie do Eperies, dokąd właśnie powstańcy zmierzają. 
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Sołdatenfreund pisze: z Budy 9 Kwietnia. Od kilku dni spo- 
daiewamy się, że powstańcy niezawodnie zechcą oswobodzić Komor- 
no.-— Mają oni zamiar rzucić się na Waitzen, co jest prawdopodo- 
bnóm, gdyż przy Hatvan od trzech dni potyczki i starcia się trwają, 
jednak bezskutecznie. Hatvan w perzynę obrócono. Feldm. Ram- 
herg stoi z 4 brygadami pod Waitzen. Windiszgrec ściągnął armią 
pod Peszt i chciałby już (?) stoczyć walną bitwę; powstańcy trzymają 
go tymczasem na wodzy i trapią bezustannie swemi napadami, w czćm 
im szczegółniej dzielna konnica bardzo pomocna. Ban zakrywa pra- 
we skrzydło, a Schlik stoi w Cziunkota. 


Ołomuniec 12 Kwietnia. Dzis rano o godzinie 345 pod eskor: 
tą 40 żołnierzy, przywieziono tu na drodze od Wadowic 61 polskich 
wychodźców, powiększćj części Indzi z niższćj klassy i jeszcze mło- 
dych (nie starszych nad 30lat). Po krótkim wypoczynku powieziono 
ich dalćjj Podług rozkazu nadeszłego im kuryerem, mają być osa- 
dzeni w twierdzy Józefsztadzie. Por. Förster dowodzący tym trans- 
portem podaje, iż w połowie drogi między Skoczawą i Cieszynem, 
pod Ogradzońską górą, chcieli straż sobie przydaną rozbroić; dla 
tego téż od Cieszyna aż do morawskiego Ostrowa, powiększono e- 
skortę o 20 żołnierzy z pułku Schónhals. (R. 4.) 


Peszi 12 Kwietnia. Ost:D. Post mówi: Wojsko madziarskie 
odsunęło się w massie ku Waitzen zostawiwszy forpoczty na miejscu 
Czy mają wydać bój? czy tóż to jaki manewer, za którym co innego 
się kryje? Zważając na eudny sposób walczenia szczególnićj polskich 
jenerałów, i przy szybkości ruchów wojennych, jakie lekka konnica 
węgierska w momencie odbywa, nie podobno przewidzieć zamiarów 
nieprzyjaciela. Że Komornowi iść na odsiecz jest ich głównym za- 
daniem, o tem już nikt nie wątpi, chociaż madziarskie stronnictwo 
w Peszcie ciągle o napadzie aa Budę prawi. Zostawione forpoczty, 
o których mówiliśmy wyżéj, wzięte do niewoli, prowadzone były przez 
Peszt; z mieszkańców mnóstwo, pomimo surowego stanu oblężenia 
wołało do nich: Ebjenck a Huszarak! i rozpoczęto na ich ko- 
rzyść składkę. Dowodzi ta okoliczność jak wielkiem jest stronnictwo 
węgierskie w samymże Peszcie; z miny zaś ujętych powstańców, są- 
dząc o całój armii węgierskićj, pokazuje się jak silny nimi powodu- 
je duch—a gdzie laki charakter Naród przybiera, tam na ciągłą party- 
-zantkę i długą się zaniosło. Z wielu stron załatują nas głosy pojed. 
nania i pośrednictwa, mianowicie ze strony Niemców których poło- 
żenie nie bardzo pocieszne. Węgierskiej szlachty nie ma w Peszcie, 
nie ma jej w Wiedniu, ani w dobrach swoich, — znikła gdzieś jak 
cwancygiery, które gdzieś przecie istnieją chociaż ich nie widać. -— 
Wielka bitwa nastąpi nieuchronnie pod Waitzeu, — Madziarowie pój- 
dą na to miasto do szturmu. Cala generalicya zgromadziła się na 
łomach kamieni między Pesztem i Wailzen , i wszystkie siły, jakie 
tylko mogą być użyte, stoją na tem iniejscuskoncentrowane. (G. S.) 


-— Gazela opawska zd. Il donosi. że polski wychodźca Dunajew. 
ski, odbywszy nauki w wielkiej szkole powstańczćj w Paryżu, zawi- 
tał teraz do głównćj kwatery Koszula i zaraz został zamianowany 
ministrem wojny. D. 8 przeprowadzano pewną liczbę jeńców (hu- 
zarów) przez Peszt; Austryacy dziwili się nie mało, że Węgrzy wi- 
dząc los smutny przed sobą, jednakże z tak pogodnóm czołem spo- 
glądali im w oczy — i choć w nieszczęściu, mina u nich dumna. 


Czerniowce 4 Kwietnia, Sławny Kobylica ze swoim agentem 
Mironiukien: , pokazał się znowu w górach pomiędzy Hucułami 
fRasingni). Zachęca on całe gminy aby wyruszyły do lasów i w po- 
la, obiecnjąc im wkrótce przybyć z armią węgierską na pomoc. To 
poruszyło nagle ducha górali, mianowicie w okolicy Werlosmet, do- 
kąd tóż kompania austr. z tąd czemprędzćj pośpieszyła. —Były rząd 
tymczasowy wołoski i członkowie wołoskiej emigracji, ogłosili dru- 
kiem w Paryżu pamiętnik zaopatrzony w liczne bardzo ważne doku- 
menta. Pamiętnik ten obok krótkiego wyłożenia [praw uzasadniają 
cych semodzielność Wołoszy, zawiera także obronę rewolućyi 2 28 
Czerwca r. z., odpowiadając zarazem na zadane jéj z pewnćj strony 
obwinienia. Na wstępie do lego pamiętnika umieszczona jest pro- 
testacya Rumunów wołoskich wystósowana do Anglii, Francyi, An- 
stryi i Pros. 


Komorno. Bombardowanie tćj twierdzy, jak juź donieśliśmy, 
zamieniono na ścisłą obserwacyę. 10,000 wojska oblężniczego, któ- 
re z tąd odeszło, stoi już w Budzynin. Załogi tam bardzo wiele 
potrzeba, gdyż szoltski obwód w pesztyńskićm Żupaństwie, dopiero 
eo uspokojony, Przybiera rainę bardzo poważną, ma zamiar w całćj 


massie zerwać się ku obronie sprawy powstańców. 


— 


Siedmiogród. 


Siedmiogród jest w Bukowinie możnaby teraz powiedzieć, tak 
wielu howiem wychodźców tam zaszło. Największa ich część poszła 
ztąd z tém co na sobie miała. W Bukareszcie podejmują wychodź- 
ców z wielką gościnnością, osobliwie Niemcy, i po wieln prywatnych 
domach zastawiony jest stół na 20—30tu. 

hronsztad 24 Marca. Gdy nasza wojskowa załoga miasto o- 

puściła, urząd miejski wysłał deputacyą do Bema do Weidenbach, 
na powitanie go, prosząc zarazem, by miasto oszczędzał. Bem przy- 
rzekł nietylko bezpieczeństwo własności i osoby, ate zawezwał wła: 
dze, aby lud opomnieć, by do zatrudnień swoich powrócił. Po po- 
łudniu weszła straż przednia (konnica), a około wieczora sam jene= 
ral z 12,000 żałnierza. Wtedy dopiero wyszedł rozkaz, aby w prże* 
ciągu 24 godzin wszystką broń złożono, pod zagrożeniem oddania 
pod sąd wojenny każdego, ktoby takową ukrywał, Na drugi dzień 
weszło 5000 Szeklerów, z pomiędzy których wielu w wydaną broń 
zaopatrzono, Reszta wojska do Sybinu wróciła, gdy znów inni nad- 
ciągli, tak iż nie wiemy wiele tu jest powstańców. Na zaspokoje- 
nie strwożonych oświadczamy, iż tu nietylko nie zrabowano nikogo, 
ale nawet w największćj karności wojsko jest trzymane, itylko 150 
wozów, które się do tylnej straży na Wołoszę ciągnącćj przyłączyły, 
i bardzo wiele kosztownych rzeczy zawićrały, zabrane zostały w gó: 
rach blisko Tómós przez Węgrów. Śliczna zdobycz wpadła im w 
ręce ! 

Gazeta petersburska z dnia 31 w urzędowćj części zamieściła 
stratę Rossyan, poniesioną w odwrocie z Sybinu (Hermanset.) i ze 


stanowiska na gościńcu Rotenturmskim: c ae 2ch wyższych ofi- 
eerów, 97 prostych; rannych zaś 4ch wyższych oficerów i 101 pro- 
stych. 


Prusy. 


Berlin 14 Kwietnia. Na wezorajszćm posiedzeniu izby dru- 
giéj dep. Jung wystąpił z interpellacyą następującćj osnowy: Policya 
posuwa się coraz dalej; nieco dawnićj wypędzała obcych, dziś juź 
nawet Berlińczyków i osoby wyższych dostojeństw wydala, I tak 

- p postąpiła sobie nikczemnie z dep. Rodbertus, ktory podług pra- 
wa wydalonym być nie mógł: gdyż przez przyjęcie teki r. z. osiągnął 
wolność mieszkania w Berlinie, Zresztą bogaty jeżeli został wypro- 
wadzony za rogatki. wszystko mu jedoo, otrzepie tylko bóty z ku- 
rzu, i z urąganiem rzuci szyderczym wźrokiem za tutejszym brudem 
pelicyjnym. Ale gorzej rzecz się ma z biedakiem, literatem , komisem, 
czeladzią. Policya ściga ich z wyuzdaną wściekłością, wydziera z ło- 
na pracy i zarobkowości, i wystawia na nędzę. O tem nikt nic nie mó- 
wi! przecie min, Rochów. który nie należał wcale do grona ultra- 
radykałów, przyznał, że wydalenia tylko w skutek prawomocnych 
wyroków nastąpić mogą luh też stósują się do osób niemających ża- 
dnego utrzymania w kraju. Lecz teraz kogóź to wydalają? oto tych 
którzy w obec Boga domagają się sprawiedliwości dia ludu. Poli- 
cyi wolno było pytać się pewnych osób, czyli mają utrzymanie? ale 
tylko takich, które dopiero teraz -po pierwszy raz do stolicy 
się znoszą, nie zaś znanych jéj literatów "| I pytam: do czegóż po- 
służy to wydalanie osób które od 10 lat w Berlinie mieszkają? czy 
może dla tego aby kiedyś nie mając grosza nie stały się ciężarem 
miastu? A nie wiecieź, że oni już tak długim pobytem chociażby na- 
wet wydaleni. nabyły prawa wsparcia od miasta? — Oświadczam z 
góry, że mię wcale nie [zaspokoi uawet ta odpowiedź ministra: za 
stanem oblężenia idzie wydalenie; taka odpowiedź , jest u mnie 
niczem. Patrzmy na art. 110 konstytucyi, tam nieeb czyta minister- 
stwo że są jeszcze pewne granice i szranki w których jego samo- 
wolność zamknąć się powinna; inaczćj, da powód Policyi, że na tém 
samem co i ono polegając prawie wkrótce nas tu może wszystkich 
z miasta powyrzuca. Pewnie odpowie minister: nie wiem wcale o 
tów aby jakieś wydalenia juź nastąpiły. Na to przytoczę mu przy- 
kłady, iż następojące osoby uległy tćj dowolności: 1) Refer. !ISzram 
mieszkający tu od 4 lat, musi teraz z żoną i dziećmi szukać przy- 
tułku w Dreznie. 2) Pisarz Hoppe dostał rozkaz do wyjazdu z miasta 
w przeciągu 24 godzin; policya wpadła w nocy do jego mieszkania nie 
zastała go, trzeba było, że tam Referend. Neander siedział na sofie, 
a więc mu policya legitymować się każe, i dla braku świadectw po- 
rywa go zamiast Hoppego do więzienia. I na mocy jakiegoto prowa 
takie uwięzienie nastąpiła? 8) Komisarza Grelling i Szwarca osiad- 


*) Ugody z Księgarzami i Redakcyami, to nie są Zadne źródła, utrzymania w 
R Policyi, i dla tego Literatów wydałić Jej trzeba było. 


mf «m. 


łych tu od lat listu wydalono, Przed kilku dniami policya doko- 
nała brudnćj zemsty przez wydalenie Lówensztejna redaktora zoane- 
go żartobliwego pisma, przez co się aż do simieszności pouiżyła. A 
cóż dopiero teraz się dzieje? Oto Policya zapowiedziała polowanie 
już na całe kategorye i wszystkich jak n. p. tych co po polsku mó- 
wią wydala. I tak chciano wydalić dzieci dep. Patworowskiego i 
córkę innego deputowanego, szczęściem charakter ojców uchronił ich 
od tego. Lecz jakże długo ten przymiot deputowanego przed podo. 
bnóm brutatstwem zasłaniać nas może? Uskarżysz się przed dyre- 
ktorem policyi,,a on cię odeśle do Wrangla; jeśli pójdziesz do Wran- 
gla, on powie: ta sprawa do dyrektora policyi należy. Tak więc wszy: 
„scy chwiejemy się między Scyllą i Charybdys i ciągle w tym wido- 
ku, że nas pochłoną. — Oblężenia stanu nawet do tego użyta , aby 
rozwiedzione małżeństwa przywrócić. Pewna dama z Magdeburga 
chciała tu za pozwoleniem wyjednanem u sądu zabawić czas jakiś; 
aliści mąż jéj, podchodzi pod policyą tutejszą, kazał żonę swoją wy- 
dalić, aby tym sposobem była żmuszona udać się do męża. Szczę- 
śliwe czasy! Błogi stan średniowieczny powraca się, widzimy lu wy- 
wypadki Florencyi, gdzie po zwycięztwie odniesionćm przez białych 
czarni wywędrować musieli. Wiemy, że za hr. Arnim wydany był taj- 
ny rozkaz, któryjdzisiejsze policyi postępowanie uważani, Ten rozkaz już 
nie jeden z nas miał na oku, treść jego laka: „pozwalam aby stó- 
sownie do prawa z r. 1842 każdy był wydalony ktokolwiek tutaj w 
pewny sposób ciężarem siaćby się mógł! Ten rozkaz wyjęto w r. 1844 
ale nie wydrukowano. Że: coś podobnego w państwie absolulnóćm 
zajść możę, nie przeczę — lecz nie myślę, aby ministerstwo, zowią- 
ce się podobno konstytucyjnóm, do rozkazów na tojnćj drodze wyda- 
nych teraz jeszcze odwoływać się miało. Gdyby zaś moje dowodze 
nia zostały bez skutku, zatem obywatele nie pozostaje, jak rozedrzeć 
ostatnią maskę obłudy, i okazać jawnie światu że samowolność, ty- 
rania w stolicy Prus osiadły pod osłoną bagnetów a nakoniec za- 
wołać do mężów Frankfurtu: Nierozsądni! a jakiemże czołem śmieli- 
ście szukać konstytuoyjnego cesarzu tam, gdzie policyanci wznieśli 
siebie wszechnicę! (oklaski z łewój) 

Minister spraw wewn. odpowiedział, że się do żadnego tajne - 
go rozkazu nie odwołuje a nawet nie wie czy podobny rozkaz istnieje 
zresztą, że za swoich rządów nie używał go nigdy. Co do pierwsze- 


go pytanią nadmienił tyle, fź rzeczywiście wie o wydaleniu osóh 2 Ber: 
lina, takich tylko, które celu swego pobytu usprawiedliwić nie mn- 
ga. Obwieszczenie Wrangla opiera się na § 14 Prawa 2 r. 1842 
Jeżeli zaś ktoś nie podług niego wydałonym zostanie, oświadcza min: 
ster: że, dowiedziawszy się o tem, zaraz użyje stósownyekh środków 
dla wyierzenia sprawiedliwości. Żroszią wydalenie służy jedyme 
dla utrzymania spokojności. I tak próżnujących robotników a zdra 
wych w ten ten sposób przeniesiona do pracowania około kołei źe 
lażnój wschodniej. 


I 

| 

Na interpellacyą dep. Ponińskiego, odpowiedział minister spra w 
wew. w ten sposób. O przyaresztowaniu młudego izbickiegn przez 
Rossytn podczas jego podróży po Polsce, dowiaduję się dopiero od 
Pana. Poleciłem władzom poznańskim wywiedzieć ię dokładnie o 
tym wypadku, i otrzymałem ten rezultat: młody lzbicki w towarzy: 
stwie swojego ojca udał się przez Kalisz do Warszawy, Posiadał on 
kartę łegitymacyjną, lecz gdy ojciec wybrał się do powrotu, lekko 
myślny młodzieniec dał mu ją hez namysłu; wkrótee potem został 
przyaresztowany. Czy co zawinił, nie wiem: chybaby małe jakie 
przycinki urzędnikom granicznym przeszłego roku. Uwiezienie jego 
nastąpiło 3 Marca a l4go z Ostrowa zażądał od komisarza nu gra 
nicy polskićj, aby g> jwypuszczono; lecz nie otrzymał odpowiedzi, 
Poczeim uczyniono zapytanie jeneralnemu koemisarzawi rossyjskiemu 
a ten odpowiedział nakoniec że uwięzienie nastąpiło £ wyższega roz- 
kazu. Prezes wyższy Poznania doniósł o tém natychmiast do mini- 
sterstwa spraw zagr. i wydania uwięzionego zażądano na drodze dy 
plorhatycznćj. | 

Włochy. 
>: Turyńskie pisma z d. 1 Kwietnia zawierają następującą wiada- 

mość z Genuy: jeu La Marmora przypuścił szturm do miasta na dch 
punktach d. go rano, i walka się rozpoczeła od domu do domu. 
Trzy warownie wpadły w mac jen. poczem zażądni wydania wśzy- 
stkich ianych warowni, wszystkićj broni, zakładników i wydalenia 
powstańców w przeciągu godzin 24. Nim jeszcze trzechgodzinny ter- 
min zawieszenia broni upłynął, uderzyli powslańcy na wojsko i przy 
adejściu kuryera (godziny nie podano) zaczęła się walka uliczna po- 
wtórnie. Wojsko zajęło imorną pozycyą St, Roco panojącą nad ca - 
łem miastem. (Że się jednak Genua zupelnie poddała donieśliśmy już 
w poprzednich Numerach). 


„| Ostania wiadomość. 
W tej chwili dowiadujemy się że Węgrzy zdobyli Waitzen. 


M mem 


———— — 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 5,600. 
RADA ADMINISTRACYJNA 


Okręgu Krakowskiego. 


Podaje do powszechnćj wiadomości. — iż 
w dniu 24 b. m, do godziny dwónastćj w po- 
łudpie przyjmnwanemi będa w wydziale Ad- 
ministracyi i Skarbu Rady Miejskićj, deklara- 
cze sekrelne na roboty szczegółowe około od- 
budowania osłony nad studnią i pompami w 
ulicj Szerokićj. — Ktokolwiek zatem jest w 
chęci ubiegania się o te roboty, i posiada do 
tego kwalifikacye, winien złożyć w miejseu i 
czasię jak wyżej deklaracyą, stósowną kaucyą 
zaopatrzoną, © wysokości którćj po przejrze- 
niu warunków licytacyi, — będzie mógł po- 
wziąść wiadomość, — oraz rozpatrzyć się w 
planie i kosztorysię, w wydziale wzmiankowa- 
nym znajdujących się. 

Kraków d. 11 Kwietnia 1849 r. 
Vice-Prezes, Paproci, 


„Z Sekratarza Jlnego, Julian Estretcker. 


Nr. 7421. 
CESARSKO-KRÓLEWSKi TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 


„Na skutek prośby Maryanny z Wilezków 
pierwszego ślabu Partykowćj powtórnego Grze- 


tyce mężu podanćj pozostałe dzieci spadku po | 19 urządzenia Kassy Oszczędności, zagubiona 


| tymże Pawle Partyce z summy Złp 600 na do 
mu pod L. 48 w Nowój Wsi hipotecznie u- 
bezpieczonćj składającego się. — Trybunał na 
zasadzie art. 12 Ust. hip. z r. 1344 wzywa wszy- 
stkich mogących mieć prawa do pomienione- 
go spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu 
trzech miesięcy do Trybunału zgłosiłi — w prze- 
ciwnym bowiem razic, spadek w połowie na 
i rzecz podającćj Maryavny Grzebinogowój w po- 
łowie zaś na rzecz tnałoletnich po Pawle Par- 
tyce pozostałych dzieci przyznanym zostanie. — 


- kraków d. 30 Grudnia 1848 r. 
Sędzia prezydujący 
I. Czernicki. 


7a Sekretarza Burzynski. 


(3) 


N. 10. 
| Dyrekcya Rassy Oszczędności w Krakowie. 
| 


Podaje do powszechnćj wiadomości, iż przed 
kilkoma tygodniami zagubioną została książe- 
czka kwitowa pod N. 580 na własność Gúrni- 
! ków kopalni węgla Pechnik w Jaworznie wy- 
| dana, na którą do Massy Oszczędności Kra- 
kowskićj wniesiono kwatę Zip. 500. — Ostrze- 
ga się więc wszystkich interessowanych, iż 
| właściciele wniesionych składek zgłosili się o 

wydanie im duplikatu rzeczonej książeczki —- 
i że po upływie dni 30 od dnia zamieszczenia 


książeczka umorzoną, a duplikat jej wydanem 


| zostanie. 


w krakowie dnia 7 kwietnia 1849, 
gr. Kapf: 


(dre) Skorczyński ©. K. K. 5, 


vj Ktoby sobie zscezsl ulokować ną 
pierwszej hipotece kapitał 4000 Zip, 
lub 12,000, raczy bliższą wiadowaść za 
siągnąć w drukarni Gazety Krakowskiej, 


I 
| 
| N. 677 mieszkającego dnia tgo Maja b, r. a 


binogowćj, o przyznanie w połowie na nią g i 3 
w drugiej połowie na małoletnie po Pawle Par. | w Dzienniku Rządowym rachując, na mocy § r: p. 


ZĘ ga Główna ekspedycya GAZETY KRAKOWSKIEJ jes! w Księgarni 

pie 5 St. Giesskowskiego, przy ulicy Grodzkiej Nro 117. — Dostać także można Ga- 

zety każdego czasu w Mandla Adama iłurzynskiego: m tejże ulicy. 
CK 2) CD" 


